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W ychodzi co sobo ta . P rze d p ła ta  dla odbierających w  d ru h a m i P . P illera  pod l. 9 8  4 j4  we Lw ow ie w ynosi ro czn ie  5 z ł r . ,  
na poczcie lw ow skiej  6  z ł r .  3 6  h r. a na w szelk ich  innych stacyach pocztow ych 7 z ł r .  2 4 .  kr . m. h. M ożna także zapisyw ać się  na  
Tygodnik po w szystk ich  księgarniach w  kra ju  i za  granica, tu d zie ż  na w szystk ich  stacyach pocztow ych w  królestw ie polskiem, w  
x .  poznańskiem  i  w  prow incyach rosyjsk ich . P renum erow ać m ożna każdego c za su , roczn ie  lub p ó łro c zn ie .

O uprawie kukurudzy, 
przez F e lix a  Pełczyńskiego.*)

Zdaje mi się  ze niejednemu ziemianinowi w Gali
c j i  będzie rzecz  p o żą d an a  wyczytać w T ygodniku  
op isan ie ,  z wieloletniego dośw iadczenia  w yczerpnię-  
te , up raw y  kukurudzy , rośliny ,  k tó ra ,  ile mi wiado
mo, mało jeszcze  w tym kraju  je s t  rozpow szechnio
na. Co da się bardzo n a tu ra ln ie  wytłómaczyć z n a 
stępu jących  p o w o d ó w : ló d  ponieważ u p raw a  k a r 
tofli, a ż  do n iedawnych czasów  potrzebom g o s p o 
darsk im  zupełnie o d p o w ia d a ją c , dosta teczn ie  się  
gospodarzow i w yp łaca ła .  (Katastrofę kartoflaną z la t  
1846  i 1847  uważam za tem w iększy p o w ó d , 
ażeby s ta ra ć  s ię  w ynadgrodzić  sobie wielkie s t r a 
ty, k tóre  s ię  ztąd  pokazały ,  in n ą  ja k ą  rośliną).  
2 r e  poniew aż uprawę kukurudzy  tylko na  p o łu 
dnie K a rp a t  ogran iczono  i to w kilku tylko obwo
dach . Ż e  kuk u ru d za  QZea Mats vulgaris~) j e s t  je 
d ną  z najpożyteczn ie jszych  ro ś l in  zbożowych i że 
powyżej 50  s topn ia  szerokośc i  północnej, jeże li  n a 
leżycie u p raw ia n ą  będzie, może się  rodzić , przeko
n u ją  n a s  o tern najlepiej dośw iadczenia chociaż na 
niewielu m iejscach w tej m ierze robione. K limat r ó 
w nin  galicy jsk ich  m ało  się  różn i od k lim atu  w p ó ł
nocnych W ęgrzech,  a  że kuku rudza ,  k tó ra  ju ż  tutaj

#) Posyłam szanownej redakcyi rozprawę o upra
w ie kukurudzy, do umieszczenia w Tygodniku, 
którą nadesłał na ręce moje ziomek i przyjaciel 
mój z W ęgier; niektóre uwagi moje domieszozam 
w  przypiekach. Gorlice 10 stycznia 1848 r.

Józef Żywioki.

aklim atyzow aną zos ta ła ,  najzupełnie j się w yksz ta łca  
i dojrzewa, więc i w Galicyi także rodzić s ię  będzie; 
ale należy  pam iętać o tem, ażeby często sp row adzać  
nas ienie z południowych okolic, tylko nie z g łębo
kich W ęgier,  k tó re  naw et tu ta j w n iek tó rych  la tach  
nie dojrzewa a  czasem  bez szulków czyli kaczanów  
w yras ta ,  co p rzyp isać  należy raptownym  zmianom 
klimatycznym. *)

Kilka ga tunków  czyli odm ian knkorudzy  u p r a 
wiają tu ta j ;  najpospo li tszą  je s t  p ro s ta  cz te ry  p a ry  
ga łązek  czyli łodyg  m a jąea  g r u b o z ia rn i s ta , k tó ra  w 
je s ien i  dojrzewa i dla Galicyi byłaby najodpowie
dnie jszą .  W ym aga ona  w z im nie jszych  okolicach 
bardzo l e k k ie g o , pulchnego g r u n t u , ażeby ciepło 
prędko i dos ta teczn ie  d z i a ła ło ,  a  z ia rno  dojrzeć 
m o g ło ; znos i  świeży nawóz, choćby i najsiln iejszy . 
Ziemia pow inna być najtroskliw ie j obrobiona, co s ię  
u sk u teczn ia  albo s tosownym  przedpłodem, albo k ilka  
ra z y  o rząc  j ą  i  czyszcząc  na leżycie ;  tylko po t a 
kiej upraw ie  m ożna się  spodziewać dobrego płonu. 
K u k u ru d z a  przynosi  nadzw yczaj wielki plon, jeże li  
s ię  posieje w koniczysku , n a  wiosnę dobrze zgno- 
j o n e m : ponieważ ta k a  ro la  wolna je s t  od chw astów  
i nie potrzebuje tylko jednorazow ego p rzeo ran ia .

*) Doświadczenia przeszłoroezne wskazały, że dla 
obwodów zachodnich naszego kraju, najprzydat- 
niejszem jest nasienie kukurudzy brane z  miejsc 
cieplejszych Pokucia lub Bukowiny (z  W ęgier  
sprowadzone okazało się mniej korzystnem, .to 
jest trudniej się przyswaja.) Przyczynę tego upa 
trujemy w stosunkaoh klimatycznych więcej do 
siebie zbliżonych. J, Ż.
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W gospodarstwie płodozmiennem można kukura- 
dzę równie jak  wszelką inną roślinę okopową na 
pierwszym nawozie uprawiać.

Pory do s ian ia  kukurudzy nie można z pewno
śc ią  oznaczyć, pospolicie wtedy ją  zasiewają, gdy 
większe mrozy ustaną i żadnych już  więcej spo
dziewać się nie można.

Knknrudza na nasienie przeznaczona powinna 
być wybrana z sznlków zupełnie wykształconych, 
mających największe ziarno; wybór ten odbywa się 
w czasie obłamywania czyli sprzętu kukurudzy na 
początku jesieni. Ilość nasienia  do sadzenia wynosi 
Yn macy preszburskiej *) (4 garnce lwowskie) na 
m o r g ; do siania zaś miotem wychodzi p ra 
wie dwa razy tyle. Moczenie nasienia w płynie, któ
ry  je odmiękczyć i prędsze kiełkowanie sprawić mo
le ,  sprzyja szczegoluie tej roślinie, jeżeli ziemia 
je s t  suchą albo jeżeli się starszego zaprzeszłoro- 
cznego nasienia używa: bo takie nasienie zawsze 
dłuższego czasu potrzebuje do kiełkowania 

Najuży wańsze sposoby uprawiania kukurudzy w Wę
grzech są  następujące: **)

*) Maca preszburska równa się 16 garn. lw ow skim .
**) Doświadczając przeszłej w iosny czyli kukurn- 

dza u nas w  Jasielskim, w okolicy górskiej, 
z  korzyścią udawać się może, następującym po
stąpiłem sposobem : N ależycie oczyszczoną i
spulchnioną tudzież uwleczoną rolę (kapustni- 
sk o) poorałem płużkiem kartoflanym w  rzędy, 
czy li ostre grzbiety, o 2 2  cale od siebie odle
g łe , co także zw yczajnym  pługiem robiąc tak 
zw ane składy, wykonaćby można. W  grzbiety t e ,  
w tykałem  na 1% cala głębokości ziarna kuku
rudzy na stopę jedne od drugich. Sadziłem  o -  
statniego kwietnia, a ziarno do sadzenia mo
czyłem  przez noc, w  w odzie. Gdy roślina na 
9 do 11 cali nad ziem ię wyrosła, spulchniłem  
i  okopałem ją  motyką, op lew iw szy  przytem  
grzbiety  z  z ie lsk a ; po trzech tygodniach oko
pałem powtórnie; rozumie się iż  gd zie z  je
dnego krzaczka dwie lub trzy wyrastało roślin, 
słabsze wydarte zostały. Kukurudza wyrosła  
na 5 do 6 stóp w ysokości. W  połowie paździer
nika zebrałem po 2J/  ̂garncach w ysadu, półczwar- 
ta korca kukurudzy dobornego i dojrzałego ziar
na. Omłot szulków  kukurudzianych uskute
czniłem  cepami za  pomocą grubego w orka, 
który w  połowie niemi napełniałem. J. Ż.

1) Uprawiwszy należycie rolę, to jes t  zorawszy i 
zabronowawszy ją  najrówniej, robią motyką 3— 4"g łę~  
bokie.jamki w odległości 1— 2 stóp jedna od drugiej, do 
których wrzucają po dwa z iarna i za raz  ziemią przy
krywają. Jamki w drugim rzędzie wypadają w środ
ku pierwszego rzędu; trzeci rządek idzie równole
gle z pierwszym i t. d. Ten sposób u ludu wiej
skiego jes t  najużywańszy, a można mówić i najle- 
piej się w ynadgradzający: ponieważ oprócz dwóch 
ziarnek kukurudzianych, miejscami sadzą także 1— 2 
ziarn białej albo żółtej fasoli karłowatej a przezto 
s tara ją  się dochód z ziemi powiększyć. Wszakże 
sposób ten odpowiada bardziej małym gospodar
stwom, gdzie okopywanie i obgartywanie odbywa się 
motyką ręczną i gdzie do równego podziału mie- 
dzypłodu wymaga się większej baczności.

2 )  W niższych Węgrzech po największej części 
sieją kukurudzę szerokim miotem i przyorują n a 
tychm iast; ten sposób jes t  dlatego bardzo kosztowny 
ponieważ wszystkie roboty około uprawy odbywają 
się tylko samą motyką ręczną, a powtóre, ponieważ 
w tamtych okolicach wielki je s t  niedostatek rąk  ro 
boczych; przeto wszystkie roboty około kukurudzy 
poi u czają się w pewnej części podług czasowych 
okoliczności wieśniakom.

3) Sadzą także pospolicie kukurudzę w czwartą 
brózdę za pługiem i przyorują na 4 cale w ysoko ; 
udaje się niekiedy bardzo dobrze i można ją  p łuż
kiem obgarnąć. Tego sposobu można tylko tam uży- 
wać, gdzie je s t  tłusta, dobrze wyrobiona piaszczysta 
gleba.

4) N a wielu folwarkach używają do uprawy ku
kurudzy na większą stopę drylera czyli markiera 
Burgierowskiego, ale ten sposób tylko w glebie pu l
chnej piaszczystej skutecznie może być użyty.

Tam gdzie bardzo dużo kukurudzy sieją, mar- 
kier  czyli liniownik najbardziej i zupełnie odpowia
da przyszłemu obrobieniu. Rola powinna być jak, 
pod 1) przygotowana, ażeby markiera czyli iinio- 
wnika do oznaczenia 3—-4" głębokich brózd skute
cznie użyć można.

Równy podział nasienia odbywa się za  pomocą 
sadzenia jak  przy uprawie kartofli; jednakże m a s ie  
wzgląd na koniecznie potrzebną szerszą  i d łuższą 
odległość. Przykrywanie zaś dzieje s ię°broną albo 
ręczną motyką.
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Co się tyczy odległości rzędów i ziarn nasien
nych w rzędzie, takowa stosuje się do rozmaitej 
wysokości rośliny. W Galicyi kukurndza w dobrej 
ziemi wyrośnie na 4 do 6 stóp, a tak odległość 
rzędów na V/t  stopy, a na 1 stopę w rzędzie bę
dzie dostateczną. Próżne m ie jsc a , potrzebne do 
rozwinięcia grubej, wysokiej kukurudzy, między 
r z ę d a m i , można bez uszczerbku zasadzić fasolaę 1 o

karłowata.o|
Jakimkolwiek sposobem kukurudza będzie posia

na, roślinki gdy dojdą 5— 6 cali wysokości, oko
pują się motyką lub gracą końską w rzędach nao
koło, ażeby wszystkie chwasty wyniszczyć, przytem 
ziemię około każdego krzaczka poruszyć. To po 
stępowanie ma tak przeważny wpływ na plon, że 
bez tej roboty mało pożytku z kukurudzy można 
sobie obiecywać: przeto tam, gdzie ta  robota odby
wa się rękami ludzkiemi, kukurudza będzie wyda
tniejszą. W niższych Węgrzech, gdzie, jakem wyżej 
mówił, kukurudza po największej części sieje się 
miotem, i tak przyoruje się lub zawleka bronami, 
dalsze obrobienie jej nie może być innym sposobem 
tylko rękami wykonane; ztądto pochodzi że tam 
plon kukurudzy jest  nadzwyczajny.

Gdy krzaczki podrosną na 9— 12 cali, powta
rza  się obgartywanie najprzód lekko, po kilku zaś 
tygodniach ile możności najwyżej motyką ręczną 
lub kultywatorem czyli gracą końską. Gdyby w je 
dnym krzaczku więcej było niż dwie rośliny, słabsze 
wyrywają s ię ,  jako też późniejsze odroślą przy 
korzeniu podczas każdego obgartywania wyrywają 
się i skarmiają bydłem. Podobnież obrzynają się 
owe części łodygi co powyżej szulków się znajdują, 
to jest liście i chorągiewki, i to bez uszczerbku 
w dalszem wykształceniu ziarna. Obrzynki te spa
sa ją  się krowami dojnemi wtedy kiedy ziarno w szal
kach trochę stwardnieje. Postępowanie to uwień
czone bywa najpomyślniejszym skutkiem: gdyż pa
sza , która  tyle w sobie zawiera części cukrowych, 
nie może jak  tylko wielki wpływ wywierać na mle
ko i masło.

Kukurudza wtenczas się obłamuje, kiedy ziarno 
zupełnie stwardnieje a słoma poczyna mocno żół-  
knieć: ponieważ w Galicyi zupełnie suchej kuku
rudzy tym mniej mieć nie można, gdy tutaj w wyż
szych Węgrzech przypadek ten tylko wyjątkowo się 
zdarza. W niektórych latach obłamują kukurudzę na

końcu października. Zbiór odbywa się następującym 
sposobem.

Każdy robotnik z koszem w ręku zajmuje jeden 
lub dwa rzędy ^kukurudzy i obłamuje szulki od ł o 
dygi, a ile razy kosz napełni, zanosi go na pewne 
miejsce i zsypuje na kupę, zkąd zwozi się do domu 
w zmierzonych skrzyniach, jakich zwykle do zwo
żenia kartofli używamy. Tu łupa okrywająca ziarno 
kukurudzy odwija się, skręca, i po dwa szulki wią
żą się i na przewiewnem miejscu na żerdziach wie
sza ją :  gdyżby inaczej kukurudza zatęchła i spleśnia
ła. W niższych Węgrzech mają do tego osobne su 
szarnie, złożone z żerdzi i opatrzone dachem, do 
których czysto obrane szulki zrzucają, bez obawy 
aby się nie popsuły ; bo powietrze przejmuje je do
statecznie. W czasie zbioru czyli obłamywania wy
bierają się najpiękniejsze i największe szulki na 
nasienie i strzegą się od m y sz y : ponieważ myszy 
wyjadając oczka kiełkowe, robią przez to ziarno 
niezdatnem na nasienie.

Resztę szulek kukurudzianych, na których nie 
pozostała łupa do związywania a  przeto nie można- 
by ich powiesić do s u s z e n ia , należy ile możności 
nąjprędzej innym jakim sposobem w ysuszyć , albo 
je  zaraz nierogacizną skarmić.

Gdy kukurudza dostatecznie na działanie wolne
go powietrza wystawiona, należycie wyschnie, p rzy 
stępuje się do młócenia jej zwykle podczas zimy. 
Omłót kukurudzy odbywa się m achiną*), cepami**) 
albo najłatwiejszym sposobem, który jest  taki: wbija 
się horyzontalnie nóż stołowy z ostrzem w róg ł a 
wy i na  nim szulki bukurudziane szybko z z iarna  
ociera. Jeżeliby między ziarnem były jakie  nieczy
stości można je  tak samo jak  groch podsiewać.

Wydatność kukurudzy w ziarnie zawisła od przy
rodzonej własności ziemi i od ilości dodanego obor- 

*) Najprzydatniejsza ku temu celow i jest machina 
Mariota, poprawiona przez Gardnera; została  
upowszechnioną w  Styryi, Austryi, Karyntyi i 
w  M oraw ie; w  ciągu 10 godzin w ydziela przy  
pomocy dwojga ludzi przeszło 20 korcy kuku- 
rudzianego ziarna. Opis jej znajduje się  w  kla- 
sycznem  dziele dra. Hlubeka: D ie L a n d w ir th - 
sch a fts leh re  in ihrem  g an zen  U tnfange. W ien. 
1 8 4 6 .  w  8oe. J . ż .

**) N ieź le  jest wymłaoać kukurudzę na plecionych  
ortach, plecionka atoli ma być o tyle rzadką, 
ażeby ziarno przez nią przelatywać mogło. J . Ż .

*



n ik u ,  równie jako tez i od tego jakie było jej 
obrobienie. *)

Nakoniec stoma czyli łodygi w czasie pogodnym 
zrzynąją  się nad ziemię, wiążę się i zwożę do do
mu. Słoma kukurndziana, użyta na paszę dla by
dła , ma większą wartość niż słoma wszelkiej innej 
rośliny, jako zawierająca w sobie więcej części cu
krowych, klejowatych i mączystycli. Używa się zaś 
rozmaitemi sposobami. Ponieważ łodygi trudne są  
do rznięcia, przeto paszę z nieb albo parzą, albo 
nalewają zimną wodą i trzymają ją  tak parę  dni 
w naczyniu ażeby zmiękła.

W niższych Węgrzech łodyg bukurudzianych i kacza
nów czyli szulków obranych z z iarna  używają na opał. 

Między kukurudzą sadzą, jak  mówiłem, fasolę, 
której obrobienie mało kosztuje; gdy więc fasola 
dojrzeje, zbierają ją ,  suszą i omłacają w swoim czasie.

Wielorakie jes t  użycie kukurudzy: głównie s łu 
ży ona Jadziom i zwierzętom za pokarm który jest  
bardzo pożywny i zdrowy. Przeszłego roku kukuru- 
dza była tutaj jedynem źródłem, z którego wiele ty
sięcy uboższych ludzi swoje czerpało pożywienie: 
mieląc ją  na żarnach, i grubą mąkę wraz z plewą 
gotując z wodą i jedząc ją  jako lemieszkę. Pieką 
także i chleb z kukurudzy, ale dodają do niej żytniej 
m ąk i:  bo czysty chleb kukurudziany nie trzyma 
się i  rozlatuje, **)

*) W ed łu g  Hlubeka różni się zbiór kukurudzy od 
30 —  90 mac po 74 —-  94 funtów ; a jako śre
dni wydatek, można przy korzystnych stosun
kach i starannej uprawie rachować 60 mac 

*

po 80 funtów . Obok tego otrzymuje się przy 
podanem przecięciu 80 cetnarów słomy, 22 c e -  
tnary kaozanów i 8 cetnarów liścia , razem 110  
cetnarów. Gdy 80 funtów kukurudzy albo 1200  
funtów  słom y równają się 100  funtom ż y ta ; te
dy 4800  tb  ziarna —  6000 tfe albo 7*3 macom 
żyta, a 8000 tb  słomy =  666  tb  czyli 8 .3 
macom żyta; 12800 fantow y zbiór kukurudzy 
wyrówna w ięc  6666 tb czy li 8 3 .3 macom żyta  
(4 1 ,6 korcom naszym ). J. Ż.

**) Kukurudzą przerobiona na kaszę bardzo sma
cznym jest pokarmem. Kasza kukurudziana w  sma
ku nie różni się  od jaglanej. Z garnca kuku
rudzy otrzymałem na żarnach 3 kwarty kaszy, 
a 2 kwarty mąki. Pół kwarty starczy dla je
dnego człow ieka na jedno danie. J.  Ż

Razówka kukurudziana jes t  dobrą do tucze
nia wołów i wieprzów; zwykle dodaje się tutaj wo
łom stojącym na braże do wywarów kartoflanych. 
Drób a mianowicie gęsi utuczą się samem ziarnem 
kukurudzianem i dostają bardzo wielkiej i smacznej 
wątroby, która  tutaj sławną je s t  jako przysmaczek 
synów Izraela.

Z łodyg zerżniętych w czasie poczynającego się 
przędzenia czyli kwitnienia kukurudzy, można wy
rabiać cukier. *)

Zasługuje i to na szczególną wzmiankę że ku- 
kurudza może być użyta na zieloną paszę. Jakim 
sposobem siew i użycie jej w Habżanach z korzy
ścią odbyto, ośmielam się na zakończenie tej roz
prawki gospodarzom galicyjskim opisać i światłą  
uwagę ich na tę okoliczność zwrócić. N a morgu 
ugoru zgnojonego, który do 15 lipca 1846 roku 
trzy razy był przeorany, posiałem tegoż dnia 
kibla (kibel węgierski tyle co nasz korzec polski) 
żyta prostego i i0/ 16 kibla kukurudzy; poczem kaza 
łem mocno przejść bronami. Już  25  sierpnia mia
łem dla 8 krów szwajcarskich dwa razy na dzień 
paszę kukurudziana do podoju , co trwało prawie 
aż do ostatniego października a krowy moje dojne 
miały najwyśmienitszą zieloną paszę, inne zaś bydło

*) Ż e łodyga kukurudziana obfita jest w  cukier 
sam przekonałem się.

Sok wydobyty okazał mi Q/u stopnia na 
eukromierzu Beaumego ; pewien jestem  że  w  c ie -  
plejszem miejscu m ógłby dojść do 10 stopni. 
B liższe w  tyra przedmiocie próby— przeszkodzo- 
ny chorobą —  musiałem odłożyć, da bóg docze
kać, do przyszłej w iosny. Teraz tyle jeno po
wiem , że skoro tylko zaczną się  kształcić szu l- 
ki na łodydze, potrzeba je  odłamać z  łodygi: 
bo przez to zatrzym uje s ię  sok do ich w y
kształcenia potrzebny w  łodydze, przezco sło 
dycz ju ż i tak w  niej zaw arta, znacznie się  
pow iększa. W idoczna że  roślina (kukurudzą) 
w  której tak w iele ma się w ykształcić cząstek  
cukrowych pod wpływem słońca i powietrza—  
starannie w  początkach —  oozyszczeniem  roli 
z chwastów i pulchnieniem czy li okopywaniem, 
pielęgnowaną być powinna. Ziemia pod nią nie 
powinna być wilgotną i ma być do słońca obró
coną. Położenia i stoczystości na północ i z a 
chód, roślinie tej nie sprzyjają. J.  Ż.
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przestawało na zielonej koniczynie. Wydatek tłuste
go mleka i smacznego masła był dwa razy większy 
od zwyczajnego.

Że żyto przytem nie ucierpiało, przekonałem się 
z  tegorocznego dość pięknego i dobrego jego sprzę
tu :  otrzymałem bowiem po kibla = 1 3  kr. po 
18 dużych snopów, co około 8 kiblów sypać będzie.

Z wydatku i wartości, jako tez z rozmaitego 
użycia kukurudzy pokazuje się, że ona między ro
ślinami uprawnemi pierwsze miejsce zajmuje, a dla
tego uprawa jej zasługuje na to, aby ile możności 
najbardziej rozpowszeclinion§ była.

Habżany, w żupaństwie koszyckiem , 1 listo
pada 1847 r.

Przędza ręczna i  przędza maszynowa-
Przędzenie ręczne lnu, stanowiące dawniej jedną 

z najwalniejszych gałęzi przemysłu na stałym lądzie, 
chyli się powoli do upadku, chyba że mu jeszcze 
jak ie  nadzwyczajne szczęśliwie obmyślone środki 
w pomoc przyjdą. Największy cios zadały tej prze- 
mysłowości pojawiające się w Anglii machiny do 
przędzenia, które swemi wyrobami wszystkie targi 
n a  stałym lądzie zalały. W takim składzie rzeczy 
rzucono się w Niemczech co żywo do urządzania przę
dzalni mechanicznych. Ale opinia tyle zrazu wyro
bom z tychże wychodzącym sprzyjająca przewierz- 
gnęla  się wkrótce na przeciwną stronę, skoro uwa
żne gospodynie spostrzegły, że płótna z przędzy 
maszynowej nie łączą w sobie zalet płócien z przę
dzy ręcznej. Tkanka bowiem tych ostatnich wyrabia 
się z nici wyprzędzionych o ile można z nieuszko
dzonego w całej długości naturalnej zachowanego 
włókna, przeto płótna takie zdają się być kruche niby 
szkło, w noszeniu są  sztywne i chłód sprawiające, 
w praniu puszczające prędko brud i białości nabie
ra jące ;  przeciwnie tkanka płócien z przędzy maszy
nowej mieści w sobie nici z włókna poprzerywane
go i pomiętego, przezco dostaje powierzchni ostrej, 
podobnej do tej jaką  mają wyroby bawełniane. Nie 
przeczę , iż płótna takie dopóki nie są  prane, wy
dają się także gładkie ' i kruche niby szkło, ba nawet 
lepiej od płócien z przędzy ręcznej wyglądają, atoli 
już  za pierwszem praniem kosmacieją i stają się 
słabsze nabierając stopniowo własności wyrobów ba
wełnianych. Przyczyną tego jes t  po największej czę
ści skracanie i kawałkowanie włókna po przędzal

niach przed oprzędzeniem, przezco pojedyncze nici 
więcej końców dostają. Słusznie tedy przędza ma
szynowa straciła k redyt;  już sobie nawet zaczęto 
tuszyć że przędza ręczna zyskawszy utraconą wzię- 
tość podniesie się na nowo z tego upadku do któ
rego przez mechaniczne przędzalnie została przy
wiedzioną. Wielu gospodarzy spodziewało się powro
tu owych czasów, gdzie każda zagroda wiejska nie 
tylko na pokrycie domowej potrzeby ale nawet na 
przedaz płótna wyrabiała: co gdyby nastąpiło zno- 
wuby znaczna ilość rąk  znalazła zatrudnienie, ale 
niestety nadzieje te okazały się płonne.

Będąc w przeszłym miesiącu w mechanicznej 
przędzalni lnu w Uracb, znalazłem tamże urządze
nie jakiego nigdzie wprzód nie widziałem, a które 
wszelkie zarzuty  usuwa jakieby robić można przę
dzy maszynowej. W tej przędzalni znajduje się ma
china, która len tak jak  je s t  długi, tak doskonale przy
rządza , że już nie ma podobieństwa aby przędza 
ręczna wytrzymała z maszynową współzawodnic
two. Tu każda nitka tak jes t  g ładka ,  tak mocna 
i tak wyrównana, jak  nigdy dotąd oglądając nawet 
najpiękniejsze przędze ręczne nie widziałem, ztąd 
znowu płótno tak doskonałe, że już  nic nie zosta
wia do życzenia. Jestto bez wątpienia cios stano
wczy dla przędzy ręcznej, pociągający za sobą wiel
kie lubo tylko przemijące szkody, któreby zasłon ie-  
niem wyrobów krajowych od współzawodnictwa za
granicznych wkrótce można oddalić. Wtenczas bo
wiem pomnożyłaby się liczba przędzalni, z tych każ
da stara łaby  się zakres działania swego rozprze
s trzen ić ,  a  tak znowuby dużo rąk  znalazło z a tru 
dnienie. Po udoskonaleniu się wyrobów i zaprowa
dzeniu cła dyferencyonalnego w Niemczech, mogli
byśmy s’obie nawet znaczny wywóz takowych za g ra 
nicę zapewnić, przezco podniosłoby się równocze
śnie i tkactwo do swej dawnej świetności i zajęłoby 
przynajmniej znowu tyle rąk  ile kiedykolwiek 
przedtem

Ale bez wyżwspomnionej ochrony i cła dyferen
cyonalnego, nie można sobie obiecywać takiej po
myślności zwłaszcza w dzisiejszym stanie rzeczy 
który silnych i energicznych środków wymaga.

Drugim warunkiem podźwignienia tej przemysło- 
wości byłaby naszym zdaniem staranniejsza uprawa 
lnu, a  następnie po zebraniu z pola uważniejsze przy
rządzanie  a właściwie pilnowanie podczas roszenia. 
Jeżeli pod tym względem do tego doprowadzimy, żs
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nasz produkt będzie poszukiwany, i pokupny wtedy 
uprawa lnu zajmie w rolnictwie należne stanowisko, 
przyczyni się do powiększenia intraty z roli i za
trudni rąk tysiące.

Zgadzamy się zupełnie tak z uwagami umie- 
szczonemi na końcu tego artykułu jako i terni w któ
rych autor usiłuje dowieść ze wszelkie natężenia 
mające na celu utrzymanie w dawnym stanie przę
dzy ręcznej obok maszynowej są nadaremne, w tem 
jednak różnimy się ze zdaniem autora, jakoby do
piero najnowsze ulepszenia zaprowadzone w przę
dzalni urach’skiej, miały wywrzeć takowe skutki. 
Jeżeli niemieckie panie więcej ceniły dotąd wyroby 
z  przędzy ręcznej, mniej to może czyniły z rzetel
nego przekonania, ile raczej powodowane szlachetne- 
mi chęciami, aby się istniejący stan rzeczy utrzy
mywał, nie chcąc ubogiej klasie zamykać źródła za
robku. Trwałość bowiem wyrobu lnianego nie zasa 
dza się tyle na mocy każdej pojedynczej nitki zoso- 
bna, ile raczej na wszystkich nici wyrównaniu, w któ- 
rymto razie tarcie pochodzące z używania daleko 
mniejszy wpływ wywiera; pod względem zaś tego 
wyrównania nigdy przędza ręczna nie zdoła spro
stać maszynowej.

N ajprostszy sposób przeciw  w ybiega«  
ztin roboty z kadzi.

Wybieganie roboty z kadzi, czyli tak zwana fer- 
mentacya burzliwa, u niemieckich autorów wilde 
Gdhrung, pochodzi od kleistości samejże roboty, 
powstałej z niedostatecznej zamiany cukrowej w pro
cesie zacioru, to jest: że albo część znaczna kro
chmalu nie przyistoczyła się w cukier, alboliteż 
kosztem onegoż zamieniła się w gumę. W robocie 
takiej mało się tworzy alkoholu, a jako naturalne 
następstwo słabo się wywiązuje gaz kwasu węglo
wego; i toć to słabe wywijanie się kwasu węglowe
go, podnosząc robotę w kadzi, sprawia onej nad
zwyczajne burzenie się czyli wybieganie.

Dotąd miano za najlepszy środek przeciw wy
bieganiu roboty z kadzi dodatek szrótu owsianego, 
albo owsianego słodu do zacioru katoflanego: prze
zeń bowiem stawała się robota płynniejszą, zaczern 
i piana na powierzchni fermentującego rozczynu była 
mniej lepką i snadniej się rozpływała. Najprostszy 
atoli i najlepszy, mechanicznie działający sposób

przeciw temuż wykipianiu widziałem w gorzelni 
w Blańsku w Morawie. Polega on na tem postrze
żeniu: że powstająca i niknąca fermentacyi piana, 
z napełnionych kwasem węglowym baniek się skła
da, za których roztwarciem, gaz się ulotnią, a za 
nim i piana się zniża czyli opada. Roztwiera się 
zaś bańki, przecinając, czyli przerzynając one. Tym 
końcem układa się w poprzek kadzi nad robotą, 
równoległo, w pewnej odległości, przyrządzone ostrze 
(noże) na przekor powstającej pianie (noże te mogą 
być drewniane): skoro bowiem tylko bańki pieniste 
o noże uderzą, to jest z nożami się zetkną, pękają 
natychmiast i wydzielają z siebie gaz węglowy, a 
piana zupełnie opada. Noże te można osadzić w ra 
mie, którą wtenczas jeno na kadź się kładzie, gdy 
robota wybiegnieniem grozi.

Ostrza kończaste w postaci bron wywarłyby ró
wnie takie same skutki.

Projektowane po pismach smarowanie krawędzi 
u kadek śmietaną lub masłem, w czasie burzenia 
się roboty, na niczem nie jest uzasadnione, nawet 
pozoru logiczności nie ma.

Jó ze f Żywicki.

O w ies ham ptoun zw any.

Cechy i zalety owsa tego są następujące: jest 
bardzo jasny prawie biały, ziarno ma pełne równe 
i znacznie grubsze i cięższe od owsa pospolitego 
i tak zwanego węgierskiego. Potrzebuje mniej czasu 
do wykształcenia się i wcześniej dojrzewa. Na do
brym gruncie rośnie znacznie większy a niżeli inne 
gatunki owsa i obfitszy plon wydaje tak w ziarnie 
jak w słomie; wreszcie prędko się wymłaca a co 
do pierwiastków odżywnych, lepszy jest od owsa 
pospolitego, który w tym względzie do niego się ma 
jak  24 do 27. h  powierzchownego wejrzenia różni 
się od owsów innych, że gałązki wiechy nie są 
schylone na jednę stronę i nie spadają na dół, lecz 
rosną do kola. W końcu, co rzeczą nie małej wagi: 
iż się zdaje zatrzymywać swój stały charakter, a 
ztąd nie tak prędko podlegać wyradzaniu się.

Wspomniony owies sprowadził był panBujanowits 
(jeden z najcelniejszych gospodarzy węgierskich) 
do dóbr swych Habżan, (w żupaństwie koszyckiem), 
z zakładu agronomicznego hohenhajmskiego. W r. 
1846 osobliwie na Węgrach posusznym i nie bar-



dzo urodzajnym, posiano w Habżanach rzeczonego 
owsa 12 kiblów (korcy) na lOciomorgowej prze
strzeni pola. Zebrano 37 mendli. Po wymłóceniu 
wydał każdy mendel 2 korcy 18% gar., razem otrzy
mano 95 korcy 12 garncy. Zeszłej wiosny przy
s ła ł mi p. Felix Pełczyński, rządca tamecznych dóbr, 
owsa tego preszburską macę, czyli półkorca nasze
go, z wezwaniem, abym onegoż uprawy u siebie do
świadczył i o rezultacie przez Tygodnik zawiadomił.

Nieroając odpowiedniego pod uprawę owsa, tę
giego gliniastego gruntu (rędziny), i tylko dwa pod 
względem f i z y c z n y m  różniące się rodzaje grun
tów, t. j. w górach: rzadką, drobnym piaskowcem 
przeplataną glinkę, a po dolinach na porzeczu R opy: 
ryniowate odmuliska, wybrałem z ostatnich najprzy- 
leglejszy i mniej więcej najzwięzlejszy poletek, i po
siałem 15 kwietnia na wiośnianym odwrocie owsa 
hamptoun półkorca, czyli 54 funty wied. na prze
strzeni 816° □  mierzącej. Owies zeszedł pięknie 
a ruń onegoż była tak bujna, szerokolistna, ciemno
zielona, ze ją od runi pszenicznej z trudnością roz
poznać przychodziło. Majowa posucha łącznie z wia
trami wstrzymała znacznie wegetacyę, i dokuczyła 
owsowi w gruncie suchym posianemu; dopiero czer
wcowe deszcze silnie go pokrzepiły i do energi
cznego pobudziły roślinienia, chociaż z drugiej stro
ny znowu, nawiedzające z. r. okolicę naszą ulewy i 
burze jakąś część onegoż stłnkły i powaliły. Mimo 
tych fatalności, plon onegoż zadowolnił moje ocze
kiwania: zebrałem bowiem 6 kóp i 30 snopków, a 
po wymłóceniu otrzymałem 7 korcy ziarna celnego, 
a 16 garncy odjemnego, a że korzec pierwszego 
waży 108 fantów wied., pośledniego zaś 94 funt.; 
przeto zebrałem po 54 funtach wied. wysiewu, 
8 1 0 -1 -4 7 = 8 5 7  fantów w ziarnie, czyli 153%4 ziar
na; prócz tego: 1000 funtów wied. słomy, 202%  
funt. trzyn, 210 tfe ujmy i 277% funta plew. Mimo, 
że czas słotny i burzliwy nie sprzyjał kwitnieniu i 
zawiązywaniu się ziarna, zebrany owies niczem się 
od wysianego nie różni. Winienem dodać, że rola 
pod uprawę rzeczonego owsa obrana, użyźnioną by- 
ła  przed parą laty zołami, t. j. popiołem^wyługo- 
wanym z blichów otrzymanym (które rokrocznie wy
wożą się tu na pola), zaczem prócz potrzebnej krze
mionki (a ta w każdej roli się znajduje), nie zbywa
ło jej i na drugiej substancyi, t. j. kali, których to 
substancyi (ciał), czyli utworzonego z ich połącze
nia produktów, rośliny kłosowe według nauki dra.

Liebiga, nieodzownie do zupełnego wykształcenia 
wymagają,

Szymbark, 20 stycznia, 1848. J ó ze f  Żywickiy

W IADOM OŚCI H ANDLO W E.

Z e L w o w a ,  Od d. 10 do 16 lutego ceny produktów 
w przecięciu były następujące: Za korzec pszenicy 
od 6 złr. 12 kr. do 6 złr. 43 k r ., żyta o d 4 z łr . 48 kr. 
do 5 złr. 2 kr-, jęczmienia od — złr. —  kr. do 4 złr. 
—  kr., owsa od 2  zir. 20 kr, do 2  złr. 33 kr.; 
hreczki —złr. kr. do 4 złr. 20 kr. Korzec kartofli od 
'■i złr. 12kr. do 2  zlr 24 kr. Cetnar siana 45 kr. do— zlr. 
54 kr.; słomy —. do 32 kr. Para skór. wolowych 
13 złr. > kr. do 14 złr. Cetnar łoju topionego —  
złr. kr. do 24 złr. Garniec okowity na 30° bez opłaty 
w hurtowej sprzedaży 55 do 57 k r ., w drobnej zaś 
od 1 złr. 2 kr. do 1 złr. 3 kr. w. w.

Na targ dnia 14 b. m. przypędzono 2 5 f  wołów, 
z tych 56 sztuk nie zdatnych było do tutejszch 
jatek; jedną zaś partyę składającą się z 30 
sztuk sprzedano, sztukę na sztukę, po 48 złr. 
m. b. Sztuka ważyła 12% kamienai mięsa i 1 /  
kamieni łoju.

Z B o c h n i  d n i a  7 l u t e g o .  Tutejsze targi zbo
żowe obfitują teraz najwięcej z przywozu po tych do
brych drogach z zawiśla, gdzie nierównie po tańszej ce
nie zboża handlarze nabywają i co tydzień 100 do 200  
fur zboza na targi do Bochni przez Sierosławicedowo

dzą; z tego powodu na ostatnim targu cokolwiek po niż
szej cenie zboża dostać można było i płacono: ko
rzec pszenicy białej wiosennej 7 złr. 36 kr. do 8 
z łr ., zyta 5 złr. 48 kr. do 6 z łr . , jęczmienia 4 złr. 
36 kr. do 5 z łr ., owsa 2  złr. 48 kr., grochu pię
knego zawiślańskiego 8 złr. 48 kr., kaszy jaglanej 
10 złr. 48 kr.; nasienia koniczyny niedorodnej 18  
złr. do 20 złr. m, k. Za garniec 301® okowity z any
żem płacą po 1 złr. 24 kr. do 1 złr. 30 kr. m. k, 
i dowożą takowej w znaczej ilości ze Stanisławowa 
i z Prus do Krakowa na kolei żelaznej; zatem spo
dziewać się można z pewnością iż przy tej małej 
konsumcyi później okowity po cenie tańszej nabyć 
można bedzie.- o

A. K .
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Z T a r n o w a ,  d n i a  6 l u t e g o .  Z końcem gru
dnia r. z. ceny zboża na naszych targach znacznie 
spadły. Powodem zniżenia cen zbożowych było usta
lenie pobocznych naszych dróg i ułatwienie odstaw 
zboża, którego w jesieni a nawet w pierwszej połowie 
grudnia dla niepraktykowanie złych dróg w żaden 
sposób nie można było odstawiać. Otoż koło nowe
go roku nagle napełnione były targi zbozowe w T a r
nowie, Bochni, Myślenicach. a gdy nowy rok jest 
czasem wypłaty czeladzi, oficyalistów, czynszów dzier
żawnych i t, d. każdy prawie gospodarz część 
produktów przedać starał się; przezco ceny zboża 
zniżyć się musiały. Atoli nie długo te'znaczne do
stawy zboża na targi nasze trwały, jnż teraz przy
jeżdżają do nas kupcy z Bochni, Wadowic, Myśle
nic i Sącza i wykupują zboże na targach, przezco 
ceny onego znowu się podnoszą: i były na ostatniem 
targu następujące: za korzec pszenicy 19 do 20 z łr . ,  
żyta 14 do 15 z łr . ,  jęczmienia 12 do IB z ł r . , owsa 
y  złr. w. w. Ziemniaków na targu nie zobaczy. 
Cetnar słomy kosztuje 1 złr. 30 kr.,  siana piękne
go 2 złr. Obywatele naszego obwodu ponajmywali 
w Tarnowie szpichlerze i za dobrej drogi odstawia
ją  zboża do m iasta: albowiem przy brako pańszczy
zny odstawa w czasie robót wiosennych bardzo bę
dzie trudna. Na okowitę nie ma odbytu, kupcy ani 
się o ten prodokt sp y ta ją ; cena jodnakże dość wy
soką się trzyma po 1 złr. 20 kr. m. k. Gorzelnie 
pozamykane, w całym obwodzie nie ma więcej jak 
6 w ruchu, a i te palą okowitę ze zboża. Tylko 
w Okocimie, obwodzie bocheńskim i w Tarnowie 
browary wielką ilość piwa produkują, a osobliwie 
w Okocimie gdzie sławne w całej Galicyi piwo tak 
zwane Unterzungbier dziennie po 60 do 120 wiader ' 
wyrabiają.

N a polach mało śniegu, więc słusznie o przezi
mowaniu ozimych zasiewów obawiać się trzeba, zwła 
szcza że oziminy już w jesieni licho wyglądały.

W górzystych częściach naszego cyrkułu wie
śniakom już teraz przednówek cznć się daje: przy* 
chodzą albowiem na targi po zboże, a do roboty 
z łatwością znajdzie robotnika za dzienną zapłatę 
15 kr. w. w. Budowa gościńca z Tarnowa do Li- 
siejgóry z nadejściem wiosny ma być dalej prowa
dzona i ten gościniec tego lata wykończony: jest

to bardzo ważna droga dla naszego miasta i obwo
du : albowiem tym gościńcem transportują zboże z oko
licy nadwiślańskiej. Gdy ten gościniec aż do Wisły 
ukończony, będzie, ożywi się żegluga na Wiśle: 
ponieważ transport towarów z Krakowa Wisłą i tym 
gościńcem do Tarnowa i przeciwnie o wiele tańszy 
będzie a niżeli transport wozami na Bochnię.

Dr. M orawski.

WIADOMOŚCI PRYWATNE. 
B uhaje, k ro w y , o g iery , k lacze i  tr y k i są  

do sprzedania.
W  Koropcu, w  obw odzie  stan isław ow sk im , je s t  w ięk 

sz a  nad zam ierzoną ilość  pięknego b y d ła  rogatego ra sy  
w o ło sk ie j, pochodzącego z e  znanego w Besarabii l a  m a 
ić l i  k u  c z y li  zaw odu panów A x en tow iczow . Z e stu k ilku
dziesięciu  krów  tego tam aźliku, w ła śc ic ie l  Iłoropca kupił 
b y ł z  w olnym  w yborem  p ierw szą  razą 10, a  drugą także  
z  w olnym  w yborem  20 krów najp iękniejszych. P o zo s ta łe  
z a ś  stado później podzielone z o sta ło  na dw ie c z ę ś c i ,  
z  których jedną zak u p iw szy  hurtem, sp ro w a d z ił także do 
Koropca Z tego zaw odu je s t  teraz w  K oropcu: b u h a j ó w  
s t a d n i k ó w  10, b u h a j ó w  od 2 do 4 la t m ających 20, 
b u h a j k ó w  od I do 2 lat m ających, 4o, k r  o w  w o ł o 
s k i  c h  120. , . . .

Z p o w y ższy ch  70 buhajów', w ła śc ic ie l zatrzym uje dla 
siebie sze ść  sztuk , a z  krów  p o ło w ę , resztę  za ś  prze
z n a c z y ł  na sprzedaż. ,

W  m iarę w iek u , jak ości i w yboru, cena je s t  rożna, od  
50 do 100 i 150 z łr . ni. k . za  sztuk ę.

Są także na przed aż: 4 o g i e r y  ra sy  oryentalnej, po
chodzące z e  stada sią żęo ia  Sanguszki z e  S ła w u ty , po 5 
i 6 la t m ające. J e st także do zb y c ia  6 og ierów  półkrw i 
angie lsk iej, po Szam pionie i B en d erze; są  to konie c z te -  
rolatka i co je sz c z e  nie sta n o w iły , i  p ięcioletn ie 5 są  m ię- 
dzv niemi i takie co w e  L w o w ie  na kursach w y g r y w a ły .

Co do m aści: b ia ły  oryginalny arab 1, szpakow atych  
3 karych 2, reczta  za ś  gniadych i skarogniadych. Cena 
oil 500 do 3000 z łr .  m. k. z a  jednego . Gdy w ła śc ic ie l Ko
ropca sp row ad ził w  m iesiącu listopadzie 1847 r. z  A nglii 
stadko krw i p e łn e j , z  22 sz tu k , po najw iększej częśc i  
z  m atek źrebnych z ło ż o n e , które tej w io sn y  po w y ź r e -  
bieniu, ilość  30 sztuk przen iosą, i  będąc prócz tego w ię 
cej z a  zm niejszeniem  n iże li z a  pow iększen iem  stanu sw o -  

• jego  stada, przeto p r z ez n a c zy ł także na przed aż od 20 
do 30 k la czy , których w ięk sza  część  je s t  m atek o ryen ta l- 
nych z e  stada s ią ż ę c ia  S an guszk i, i z  m ałym  w yjątkiem  
niem al w szy stk ie  są  źrebne.

T r y  k ó w  z e  40 je st  także w  Koropcu na sprzedaż. 
]Va targu lw ow skim  w e łn a  koropiecka je st  zn an a; to m oże  
s łu ż y ć  z a  rękojmię, ż e  tryki są  dobrej jakości, i z a  m ier
ną cenę od 20 do 60 z łr . m- k. z a  sztukę sprzedane będą.

W łaściciel, który rzadko w domu przebywa, 
od 12 b. m. a ż  do 12 marca b. r. w Koropcu za 
bawić postanowiwszy, zawiadamia, że  w  tym cza 
sie kupujący łatwiej o wybór przedmiotu kupna a  
nawet i o cenę z  nim samym porozumieć się będą 
mogli, niżeli z  p. Brzośniowskim, który w nieobec
ności właściciela byłby zm uszony skrupulatnie tr zy  • 
mać się danej sobie instrukcyi

Redaktor Stanisław Przylęcki. \ah ład  i druk P« Pillera.


